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Przywilej „nienawiści". 
~ d.desięć dni po Wniebowetą· 

plsniu, kiedy .A:postołowie pod prze. 
~Jdnichgem Pwtra byli llgromadze. 
ni w. lf;ieczerniku, ażeby przygoto­
J{ać się do sw.:ego po3łannictwa, dał 
się słyszeć s1lum, jakgdyby gt{ał­
t~1'nego w.latru-jednocześnie uj­
rieli języki ogniste, z~tępujtce 
z nieba. i zatrzymują.ee się na 
każdvm ~ ,,i,~h-ci nanałniP~i bv· 
.li W'izyacy Du 
chaS Jl[ięteg0» 
tDz. Ap~ II 
1-4)~ 

I ot<> pod 
t ć h n ie n iem 
Dachl ś ~ię. 
tego, Ttzeciej 
osoby Trójcy 
P rzenaj święt 
s2ej pow.staje 
nowy świat, 
rodzi się Koś­
ciół katolicki. 

I ja kć.l ż wapn 
nnjała prze­
miana -prou· 
tactkov.1e, bo 
jażli lf i, s ka­
zani na ra g ł a· 
dę-w rozma­
itych jęz y -
kach, nieu­
straszenie i z 
po ?Todzeniem 
wi ::i lkiem przo 
po win.daj ą E 
~angelj ę 

I jakaż B J· 
~u. siła i nie-
ubłagą.na kon Sw. Antoni. 
sek1".encja -

W:YDA W.NICTWA ROK XIII. 

pr~ed R!idą-w:tedy dają ostatecz­
ną. p >pr1:~11 ~ieki ci4gle powtar2a­
ją.c~ się odpow:iedź: cWięeej tr.zeba 
stuJhać Be>ga, ani1'eli ludzi> (Dz. 
A:p. V, 28, 29). 

Zielone Sw. 1 ątki, Zasłanie Du~ha 
S więtego to narodziny Kościoła, bo 
D:nh je3t; który go ożywia! 

Odtą.d w; nauczaniu Kościoła, w 
jego odporności na fałsz i w pew­
ności posiadania prawdy czuje się 
oie ~pożytt moc Ducha. I 

* * * 
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ją.cy coraz liczniejsze s1eregi s:wo­
ich wiernych wyznawców, ma też 
przeciw, sobie tłumne zastępy 1rro­
gó w;, k tórych n iapokoi w.zrost po­
tęgi Kościoła. 

W, S ()wietach najpierwsze i 11aj­
ok1.mtniejsze prześladoJJania b7ły 
ud ~iałe in Koś~ioła katolickiego, 9!f. 
M~kąyku i H tszpa.nji ze l;lpecjalną. 
perfidjlł z Kościołem się walczy, a 
ostatnie wypadki w. Niemc~ech czyż 
nie ś "iadczą. o tym przywilej u 
Kośeioła ~ 

Tak sa :roo 
było Jr: hie· 
tor j i- ta k f!a­
mo jest i a:s 
dlll naazych. 

Sko1·0 Chry; 
st uaa 11djęto 
z kTzyżn, na to 
miej Cd z11 wie 
szonv Kośdół 
Jego, a żeby 
w nim nadd 
pr zedłu ż ać 
Mękę Pttń tiką . 
?hrystua by~ 

~1ienn widzo1,y 
1 Kościół też 
zoienawidza . 
Chrystua h~vi 
spotwa r zony i 
n a Kościół 
OBzcze r B t W a 
sq. miotane : 
Chrystus był 
bity, oplv; ~­
ny , bk samo 
jest z Ko: ... .io· 
łem. 

Z'lws ~e tak 
oyło. 

Obraz Murilla. 
Inne wyzna­

nia zazdrosz­
czą nienawi-

3 ~i, ota ~ ają.~ej Kościół, p omne 
na te urJ3zyste słow.a Chrystu­
i a : «Jeśli mrtie pne~ladowa.li i was 
p~ .., aśla:low.ić będt> (Jan XV, 20). 

D >:;>e>minajt ąię o 1HiZCZJ.t prze­
śladow,ania. 

oto jak: P:io~l' i Ja.1 oipJlf,iafają ' K tady świat k1t 1Jlicki obchodzi 
tym, którziy; im c~aka.nli, aby k>~ aird~iay Słf.>je, stus1mł jest rze­
nieczaie nie m?wr.iH aui c"Gyoili w: cifł pr .Gypomuieć o jednym, azcze­
im ię Jez;uJo~e•,-«J dliż je it apra gól iie d ~i ś w·idocmym, przywileju 
~iedli1':a przed o~~yma. B>skiemi, K>~~ t oła katolickiego: o przywi­
'fł'.a3 racr;ej niźli B>10. stuf!hać, leju <lHnaw.an ::ij nienaw.iści. 
rJ2'.Stdźdie.:. (E?A. A:p. IV, 18, 19). . T > w;Hygcy przyznać muszą., że 

A kiedy ,,nieposłuszni" ApoJto· K >foiót katolicki ~p~cja:lnie pod Bi ~ lhinicy, VI >luomyśliciele, m a: -
ohr:ie całe .Jerugalem napałnili na- tym w;~~lędem jest uprzywilejo· 1 Dni, mirn> ponrólf l~kceważenia 
gq Q'.1,.r,3tQ.3~1.'tł i stanęli znQw;u w; a. n Y.! K >.ś~!Qł ~atQlićki, pQBiada- ~aligji w. sam~m założeniu, religji 
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TYGODNIK POLSKI. 

li by „szęd2ie 1ia 
ś !1ieeie dopro 
wadzić~ 

ZlaićTi o w n ć „ 
wychowin ie i 1 9 
ddnę, prz ś a<lo 
waniu poddi ć 
ducho>'ł ień t1H? 

'ru ws~ystko 
już bywało! 

I co ~ tego~ 
Musieliby uch 

wycić i unice­
st 1'iĆ duszę Ko­
ścioła! 

A tego nikt 
uczynić nic po· 
traf i. 

Od wieków o 
dusi:ę Kościoła 
rozbijają. się 
wszolkie wy sił· 
ki nieprzyjaCJół. 
Można . ~zystko 
P'rz eci~ Kościo· 
łowi zdziułać, 
nle nie można 
d·J sięgnąć bos­
kiego Ducha, 
który; go oży-
w.ia. 
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fach do ręki. Kształcił je, w~chowywał, 
urabiał serce, wol~, zaprn\:iał do pa~· 
tyk religijny~h, a 1ed~oczesn1e uc?-~ł le 
takiego rzemiosła, kto.re by ~ł· dztcnc~­
wi zape\.vniało dostatnie żyn<. Kar nie 
stosował prawie ź:idnych. Z; slugu ący 
ne karę chłopiec pozl>aw_iony był na· 
gród lub oznak 01c0wskiego stosunkn 
ze strony wychowa wcy. 

Trzeba też było widzieć, j~k tego 
skromnego kapłana,_ w czarr.e1 wytar· 
tej sutannie, kochali wszyscy, począw· 
s1y od najstarszego wychowawcy, aż 
do najmło?sze_go. „pęd.raczka". Trzeba 
było p1zy1rztc się zbhska _wewnętrzne· 
mu tyciu zakładu, V: ktorym_ wszyst. 
kich wiązały węzty memal rodzinne, aby 
przekonać się, jak mądrym, skutecznym 
a szczerze polskim byl system wycho­
wa w czy ks. l\Ialeckiego, który wy cho· 
wał setki doskonałych zawodowców i 
urabiał dla Kościoła i Polski tysiące 
dusz młodzieńczych. 

Dn'a ~O marca 1914 r. w Domu Kier­
bedzia obchodzono 25 letni jubileusz ist­
nienia zakładów ks. l\laleckiego. Uro­
czystość ta dała sposcbność spolecze11· 
st wu polskiemu nad Newą, źlożenia hoł­
du publicznego dz1elnemu wychowawcy 
za jego obywatelską pr1:lcę. W skrom­
nych rozmiarach zapro1ektowany ob· 
chód ten przesze_dł za.kre~lo~e granic;, 
dając wyraz czci, u wielbienia, uznania 
dla apostolskiej i patrjotycznej pracy 
jubilata. \Vszystkie odłamy spoleczeń· 
stwa, organizacje polskie, ugrupowania 
polityczne wzięty tywy udział w tym 
serdecznym hołdzie. 

Uroczystości ku czci sw. J1na Bo,co w Warsz.iwie dn. 27.5. 
Tłumy przed bazytiką. Przybycie I. I. Em. Kar.lynała H\on:la 

i Kakowskiego oraz Nuncjuyza Marmaggiego. 

«Bramy pie­
~iel.ne nie prze­
mogł gol:. 

Kościół wy. 
chodzi z atakóJ'l 
zwycięsko. 

.Mówią o krysztale, że w fazie kształ· 
towania się ma cudowną własność: przed· 
mioty, z jakiemi się zetknie, w siebie 
przeistacza. Takim kryształem w po. 
rządku socjologicz~ym jest czło,~iek, _o· 
żywiony czvnną m1loś~ią Bog~ i . bl!t· 
niego: przeksztalca on w ludzi p~sw1ę­
cenia tych. z którymi w .pracy związał~ 
go tycie. W ks. Maleckim mamy te1 
prawdy imponujący przykład. 

katolicką. nie aardrą, lecz j'ł nie­
naw.idz,. 

la.nami wyznaniami zgoła się pra­
:t(ie nie zajmuj41 z Kościołem tylko 
Jr:&lcz4. 

Na dnie tej nienawiści tkwi prze• 
cież Atraazna niespra"iedli:wość 
aziejo"al 
Kościół katolicki obdarzył śwfot 

najlepszt cywili~acjf, obalił niewolę, 
przywrócił cześć kobiecje, podnióbł 
małżeństw.o, uświęcił Jr ładzę, st wo· 
rzył demokrację. 

I to w:azystko obracaj~ przeciw­
ko niemu, zarzucają mu, że jest za­
port cy"ilizacji, 2.e stł[orzył «piek· 
ło> kobiet, że tyranizuje małżon­
ków, że uprawia «Politykę», ie 
\!{reszcie jest wrogiem ludu l 

Nfozago nie szczędzą Kościołowi! 
I żgiułłbY; Kościół katolicki już 

tysi~ce razy popri;ez wieki, gdyby 
nie duch, który go ożywia t 

W: poczu6i11 posiadania wiekuistej 
i nieomylnej prawdy tak, jak św. 
Piotr na począ.tku dziejów chrześ­
cijań3kich , Kościół katoJicki z ea· 
łym spokojem odpowiada: 

«·T eśliż jest sprawiedli:wa przed 
oczyma Boskiemi, was racrej niźli 
~oga słuehn.ć, rozs4dzMe !:. 

* * * 
Duch jest, który go oży'tVia l 
I cóż mogoł niep.ezyjn.ciele Koś 

ciota prz;eeiw niemu zdziałać~ 
D d "ne mają. dud ze ni a! 
~Q e,;egQ '!'.ri>gątde KoaaiQła ohM~-

Ale t~ Złtf, • 
cięstwa nie cieszt Kościoła. 

Kościół, dobra Matka, smuci się 
s~emi zwycięst1'ami. 

Nieprzyjaciele Kościoła jemu nie 
zaszkodzą. ale . sami sobie i innym 
największt w:yrządzaj4 kr2yJrdę. 

Jego przeeiwnikami Sł jego dsie­
ci; pri:aślado„eami-:wł•śni syno-
wie. 

I dlatego Jeden z pi~arzy kościel­
nych słusznie zauwsiył, że Kościół 
w: s w.oich zwycięstwach &aweze jest 
zalany h:ami, bo «~ażde pole bitwy, 
z której Kościół wychodzi zwycię­
sko,je3t uaiane trupami jego dzieci». 

Ks ZYGMUNT CHOROMAŃSKI. 

Wybuchł bolszewizm. Odebrano za 
kład na instytucję czerwoną. Twórcę 
zakładu usunięto od jego dzieła. Dla 
ks. Maleckiego byl to cios równy nie· 
mal śmierci. S wiątobH wy kapłan zamilkł, 
postarzał się, chodził jak skamieniały. 
A gdy próbowaliśmy pocieszać go, od· 
powiadał nam jak automat: „ wola Bota. 
wola Bota". Rychło władza duchowna 
powołała go na kierownika seminarjum 
duchownego, tej jedynej instytucji wy. 
chowawczej, której pupile musieli w cią· 
gu dnia zarobkować w instytucj;ich bo_l· 
szewickich, e wieczorem oddawać się 
studjom filozoficznym i teologicznym. 
Dlą Kościoła w Rosji nastały czasy ka· 
takumbowe. 

A gdy po uwięzieniu arcybiskupa Rop. 
pa i biskupa Cieplaka, olbrzymia archi 

Petersbu k• k • dz Bo CO djecezja mohylowska pozbawiona zo. rs I s1ą s sta ta pasterza. któż nad ks. Maleckiego 
(Biskup Antoni Malecki.) mógl być godniejszy mitry biskupiej? 

(Dokończenie*) Otrzymał tet ją, a wraz z nią-więzie· 
. . . . . nie i długoletnie wygnanie na Syberję 

Całą tą wielką mstytuCJą kierował n~e· do wioski tubylczej burjatów. 
st_ru?zony, pogodny, zawsze z l.ekktm Teraz wrócił ten dzielny pasterz, jak 
us miechem na twar~y ks. M~leck1„ zw~; bohaterski tolnierz z pobojowiska do 
ny przez wszystkich „01czulk1em · 1 swej Ojczyzny: cały w ranach i lach· 
Dziecko sz~achetnego i szlacheo~iego ro· manach. Ale te jego przebyte cierpie· 
du, syn oficera sławnych WOJSk pol· nia i brudne ląchmany, to jak najpięk· 
skich, ~ziałacz ten pieśti~ w_ ~u~zy prze· niejsze dekoracje za ofiarne czy~y, ja· 
czy~ty ideał polsko·katohck1 1 iasmą te· kie spełniał przez całe swe źyc1e dla 
r;o idealu pory.wał dusze wychowa~ców oh wały Kościoła i Ojc_zyzny w nie~o!i. 
i wychowankow. Dl~tegl') ka!de dziecko Niech za nie w wolne1 Polsce zna1dz1e 
kt~re pr~e~zło P.rzez Jego s~kolę, ~h.oćby radosne ukoje~ie i .dl.ugie i.e•~cze ~ycie 
na1bardz1e1 zamedbane. na1bardzie1 zru· pośród ogólne] czci 1 wdzi~c·znośc1 ro· 
szczone, za wsze wychodziło z niej dziec- daków, którzy w nim widzieć będą uo· 
kiem szczerze polskiem i katolickiem. sobienie polskiego poświęcenia i poi· 

W dziele wychowania ks. Malecki skiego bohaterstwa. 
trzymał się systemu ks. Jana Bosco: Ks dr. AL. WÓYCICKI 
brał ubogie dziecko z ulicy, wyrabiał z prof. uniwersytetu wileńskiego. 
niego uczciwego młodzieńca, dając mu (Kurjer War&z.)j 

*) Patrz „Tyc. Poi." Nr 628. •J 1 ł 
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Nia boimy si 
bili. Aoi m ~sz. 
;J ę:§ć k1mien 
czy, aai peł-1ej 
ani t~ż n.era 
świata. 

Stoimy na f 
opoll:i, którą ni 
burza. 

Kto przeżył 
umr~eć nie mo 
ra. Ta kie jest p 
kt5ry bystrem 
1900 -letnie dl,i 
kiego. Nigdy 
się -wrogów, b 
wi~ków jest z 
kićb po1&~h v. 

Giyby Koś~ 
pr~emocą zit 
by jnż zgintł 
:w.ieknch swe 
chrześcijan la 
Papieże jeden 
śmi3rcią. męczę 
cijan wyzionę 
niejazych męc 
sieli priejść 
na.jbardziej w 
~ykręcano ćz 
piekano na r 
nurzano we 
"atto im oczy 
s pałano ich n 
i kobiety, bi 
dzieci i Btarc 
p6~ i papież 
lic, zgnieść 
krutnem prz 
dokonali tsg 
Jr.iekach po 

Atoli Rzym 
re się rozbił' 
pol{iedział u~ 
odor Beza. 

W roku 31~ 
rzymskie m 
Kościołem 
Ohrystjnnizm 
prawach z 
W r. 392 eh 
religj' panu 

Gdyby Ko 
łoby si~ to e 
ki narodów. 
ludy ze wsc 
skiich krajac 
Nowe p.ańst 
nęły w; gruz 
kowicie zmi 
był~ podobn 
rza; fale t 
zmiotły; a r1 
pokę Kościo 
pozostał 1w 
które zalałY. 
:tt'.ł Europe. 
ła. Kościół 
kulturę.~ 
r6w:ka naro 
zapanol{ał 
shr;ach, pap 
JliU; ~ładcy; 



ca 1934 r. 

wychowywał, 
nwiał do _1..rak· 
eśttie uczył je 
\' n::łr czieńcc­

ż)·ric. Kar nie 
. Zaslugu ący 
iony był na· 
iego stosunlrn 

ieć, jak tego 
czarr.ej wytar­
yscy, począw· 
chowawcy, aż 
zka". Trzeba 

a wewnętrzne· 
ttórym wszyst. 
ll rodzinne, aby 
m, skutecznym 

system wycho-
który wycho· 

rzawodowców i 
Polski tysiące 

w Domu Kier. 
ni jubileusz ist­
leckiego. Uro­
ość społeczcń· 
ą, źłożenia hoł­

wycho ... vawcy 
a.cę. W skrom­
jektowany ob· 
·eślone granice, 
. hienia, uznania 
otycznej prncy 
my społeczeń-

e, ugrupowania 
udział w tym 

w fazie ksztal· 
łasność: przed· 
nie, w siebie 
ształem w po. 
'est człowiek, o· 
~ Boga i blit· 
w ludzi poświ~­
' pracy związało 
dm mamy tej 
yklad. 

Odebrano za 
·woną. Twórcę 
go dzieła. Dla 
:ios równy nie· 
~ka plan zamilkł, 
ak skamieniały. 
ocieszać go, od· 
nat: „ wola Bota. 
~adza duchowna 
nika seminarjum 
~i instytucji wy. 
1ile musieli w cią. 
inatytucj;łch bol· 
m oddawać się 
i teologicznym. 
rastały czasy ka· 

1rcybiskupa Rop. 
olbrzymia archi 

pozbawiona zo. 
~ .ks. Maleckiego 
mitry biskupiej? 
u z nią-więzie· 
~~ie .na Syberję 
11qatow. 
elny pasterz, jak 
poboJowiska do 
ranach i lach. 

prze ~yte cierpie­
r. •. to Jak najpięk· 
~1arne czyny, ja. 
e swe źycie dla 
ezyzny w niewoli. 
~ .Po.lsce znajdzie 
gie 1e1tcze życie 
wdzię c:iności ro· 
widzieć będą uo• 
::.więcenia i poi· 

A.L. WÓYCICKI 
{tetu wileńskiego. 
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N ie boimy się i bać się nie będziemy. 
Nie boimy się i nje będ:tih n .y s} { 

bili. Aoi m n~zyn złej J.n.sy, t! i 
.J ęść k amieni µodbunor ej tłuti­
ci..y, aai peł 1ej sz \rntu1y 1 og< c1 ~, 
ani też n .e ra.i!ki wiclkJch t< g( 
świata. 

Stoimy na fundamencie tvrnrdej 
opf)ld, którą. nie wstrz4śn1e hdLn 
burza. 

Kto prz~żył już lat 1900, ten 
uinr~eć nie może! Opoka nie umie­
ra. Takie jest przekonanie katolika, 
kt)ry bystrem okiem spogląd a m.1 
19QQ.jetnie dzieje KtśHoła katolac­
kiego. Nigdy nie ma powodu bh~ 
się wrogów, bo Kościół f!rzed 19 
wi'3ków jest zwycięZ<'ą na :tfBZ) st· 
kich po]& (!h \'\ ulki. 

s„iego ce aretvrn, :włożył ko· 
r ,;.ię <.esnr lią ua gło:wę~ 

<t Jyby K„ś lół wógł zgiiiąć, 
oył0by t{;go d konało zepsu­
\.lle w~asn) eh jt-go dzieci w ~ie· 
ku 10-tym. Rudy putrycjuszo}V 
skie Rzymu, ksiłfŹęta i królo· 

-1i e opanowali Stoih:ę papie­
ską. i powierzali najlf·yzsię, 
p:t piesk'ł godność m~żom ni~­
zdolnym i niegodnym. Ciemno· ' 
ta, z~psucie i brutalność pano· 
gzyły się wszędzie. Atoli nau­
ka OhrystuEa pozostała nie­
skalaną, choci11ż nie byli bez 
sk:azy Jej nauc2,ydcle. Kośm.lł 
nie uru<lrł, bo umruć nie 
możo. K')śc1ół prze"wycięi) ~ i 

G iyby Kościół mógł runąć pod 
pri;emocił zitmski< li :v. łao' c.y.i, b) ł 
by j oż zgiulłł w picrws~)'cb tr. ec·h 
wiekach swego istnie11ia. Krt~'i 
chrześcijan lała siQ shumieriiłlmi. 
Papieże jeden za drugim ginęli 
śinbrcią. męczęńaką . .Miljony chn l!'Ś· 
cijan wyzionęło ducha w nnjokrop 
niejazych męczarniach. Okrutn. mu 
sieli przejść katusze; poddano ich 
najb:irdziej wys~.ukanym tortun:m; 
:w,ykręcano ~złon1d ze stawóJf; pr~y­
piekano na rozpalonych rusztach, 
nurzano we ....,,rz,cej wod1ie, wykłu 
ftAllO im oczy i wydzierano język, 
spalano ich na etosach r Męzczyzn 
i kobiety, biednych i bogatych, 
dzieci i Btariców, kapłanów, biFku­
p.Ó1' i papieży! Gdyby można obt­
lić, zgnieść Kośeiół krwawem, o· 
krutnem prześladow~nicm, byliby 
dokonali tego ka.ci "" pierwszyeb 
]f.iekach po Ohrystusir:. 

ten kr. 7.y ", tol'2ą(y jq;o '.\1 nę- • 
trze. Kościól ~.DG\\ u tnę uwol- L ~ 
n!ł od zgubnej władzy ksi1jżą t". ~~~~ 
i królów. Nowa wiosI.tu naf:it:.ua. 1

·• ~;..;;..;...,;;~~~...;.:;;::;;;.;.;;.;.;~~======= 
Wiek XII był wiekiem śti;ię- Swieżo odznacz~n~ k~mandorią_orderu św: Grze. 

dorza W. wyb1tm pisarze angielscy Chesterton 
tych, Na~tał chwaleb~y _okre::; i Belloc w towarzystwie Baring również pisa· 
odrod•zenia, okres sw1ętego rza katolickiego. (Wg. portretu Lunn) . 
Franciszka i św. Dominika. 
- Gdyby Kościół :mógł zginąć, 
byłyby go zburzyły herezje. Przy­
sudł heretyk Luter i rzekł: «Papie· 
żu, ja będę twoją. śmierdł!:. Inn) m 
razem napisał: «Umyjmy nasze rę­
ce w krwi papieży, kardynałó~ 1 
biskupów I• Luter stl':orzył herezj,ę 
i zeszedł do grobu w tym samym 
czasie, gdy Jr. Trydencie zebrał eię 
Sobór Powszechny, który przeprl()· 
wadził ot}.rodzenie Kościoła j l'Ozpo­
czął nową. wiosnę w jego dziejach. 
Luter i wapółcześni jemu heretycy 
Kalwin, Zwingli, Henryk VIII, da­
remnie usiłowali JJStrztsn, ć pod­
walinami Kościoła katolickiego! .Atoli Rzym jest kowadłelUJ, o któ­

re się rozbiły wszystkie młoty. Tak 
powiedział u~zony protestancki, Te· 
odor Beza. 

W roku 313 pogańskie cesarstwo 
rzymskie musiało się ugjąć '(>t7erl 
Kościołem rzymsko - katolickim. 
Ohrystjanizm został zrówIJany ~ 
prawach z innemi wierzeniami. 
W r. 392 chrześcijaństwo stało się 
religjJJ. panujlłcf. Opoka nie umiera. 

Gdyby Kośeiół mógł igir;,ć, był­
by padł of iarf wielkitij rewolucji 
francuskiej. Wówczas be2pJżnik 
Wolter powiedział: «Po 20 łatach 
Pan Bóg będzie mógł '.Wypoc2tć.> 
Inny bezbożnik Diderot: «.Ostat· 
niego króla trzeba powiesić na fla­
kach ostatniego kapłanll». Napolecn 
Wielki: «Pius VII będzie ostatnim 
papreżem1> A jeduak ceearatJJo Na· 
poleona runęło w gruzy. A po pa· 
pieżu Piusie VII nastą.pili na Sto­
li~y Aoostolskiej:I~eonXII, PiusIX, 
Leon XIII, Pius X, Bevedykt XV 
i obecny papież Pius XI. Opoka 
Kościoła katolickiego nie zachwia­
ła się n'l.wet p~d obuchem re~olucji 
franćuskiej I 

Gdyby; Kościół mógł zgimłć, by­
łoby si~ to stało w czasie wędrów­
ki narodów. Jak potop rozlały sję 
ludy ze wschodu po chrześcijań 
skiich krajach Zachodu i Południa. 
Nowe p,a.ństwa powstały; stare ru­
nęły w: gruzach. Mapa Europy cał­
kow.icie zmieniła idę. Cała Eurepa 
była podobna do wzburzonego mo­
rza_; fale tego. pot.op~ w~1ystko Nie boimy się więc i nie będzie· 
zmiotły; ,a. rozbiły ~1ę ~edyme ? .0 • my się bali. Ani propagandy bez­
pokę Kosc1oła.tatohck1e.g~. Koeció~ \J botników, ani a.ta. ków masońskich, 
pozostał 1wyć1ę1cf: _Dz!k1e lud_y' ani ziflrzą.dzeń władz, pneśJadują­
kt6re zalały: zach.odnnt 1 połud,n~o- cyrh Kościół. Kto już przeżył Int 
:ttł Euro.~ę, prsyJęły naukę Koscio- 1900, ten nie p!)trafi rozpaczać. Te· 
ła. Kośc1_0~ uratowa! start r~ymską go nas u ezy wiełkl jubileusz 1900-le­
kułturę. 'X gdy; skonc1yła e1ę węd- cia K'>ścioła katolickiego. 
rów.ka narodów: i ładi i porztdek 
zapanował ,r, nowopowstałych pań-
stw.ach, papież Karolowi Wielkie-
JDUj w;ladey; nQ11ego, chr•~ścijań· 

Niedziela. 

Z POLSKI. 
Dnia 8 -go kwietnia b. r. zma:tł 

w, W,ar.siaw.ie Władysław Skoczylas 
b. d·yrektor depart. sztuki, profesor 
Akaclemj i szt u~ pięknY..ch, znakQ· 
mitY. grafik polzki. 

Słowacy nie przyjechali. 
W, ostatnich latach coraz Jrięcej 

zaeieśniały się węzły braterstwa 
między młodzieżą katolickł Polski 
i 01lechoałowacj1, mianowicie mję~ 
d~y Zjednoczeniem Młodzieży Pol­
skiej, ogólaokrajo ą centralą SMP, 
a organizacjtł Cz:echosłoJJa.ckiego 
Orła. 

I tak w roku 1929 SMP Jf licz­
bie i.ooo osób wzięły udział -,, uro 
c ?1ystościach świętowacłn . aki<"h w, 
Pradze, w roku 1932 w zlocie Orła 
w Strambergu, a w roku 1933 1'. 
Pv ..1ażskiej Bystrzycy na SłoJJa· 
cqźoie. W roku ubiegłym podej­
mol'fało ~jednoczenie Młodzieży Pol 
sk:iej dwie liczne wycieczki Orła. 
Jedna w liczbie 800 osób ~wiedziła 
Kraków. i Oięstocbo1wę, druga-,, licz 
b1e 300 osób brnla udział "!ff uro­
ciystościach ku czci Sobieskiego"­
Wielkich Piekarach, a następnie od· 
była podróż po Polsce. W wy­
ciećikach t;r.ch brali udział ~zesi 
i Słowacy. 

W roku bieżącym na czas Zielo­
nych Ś"ią.t zapowiedziała swój 
przyjazd do Polski żupa żylińska 
Orła słowackiego, celem zwiedzenia 
Krakowa. i Częstoehowy. Na czele 
wycieczki mfoł stauąć patrjarcha 
Słowaków, ks. infułat Hłinka! Na 
wycieczkę powyższą. zgłosiło się 
przeszło 600 młodzieży słowackiej. 
Do przyjęcia tej wycieczkj poczy„ 
niQno jui. p,r1tygoto:wania. Nieetetyj 
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~ ostatniej chwili nadeszła :wiado­
mość, że Stowacki Orzeł Jr1yciec1kę 
sw.ojt do Pohki w roku bieżfcym 
zmuszonr, jest pomjmo najlepszej 
~oli od w.ołać. 

Ża.ł<>w;ać należy, że wycieczka po­
:w.yższa nie doszła do skutku. Pr1Jy­
c1yniłabr, się ona bowiem do naJJią. 
zania jes~cze silniejaiej ł1c~ności 
i ~spół pracy; młodzieżf dwóch brat­
n~ch narodów. 

Zużycie mięsa .wołowego i cielę­
cego w. Polaee w. roku ubiegłym 
zmniejszyło się o blisko 30 proc. 
:...: stosunku do lat p )pr"ednich. 
Qezyw:iś~ie puyczyną. opadku spo­
ŻJ:eia mięsa jest kryzys. 

ZE ŚWIATA. 
Mussolini a misjd k~tQlick e. 

R'.>ku S~iętego wszystkie orgtini­
zacje faszystowskie od w.ie dz iły ba­
rJyliki, by uz:yskać odpust JUbiltU· 
szow:y. Przybywłlły one do kośeio· 
łów. nietylko :w town.rzystwie s:wyrh 
kapelanów, ale także pod prze:wcd­
nictwem świeckich kiero:wnjkó . 
Godne jest podkrcślenfo również i 
to, że różne fa Hystowskie organi­
zaćje i zw.itzki zawodowe jak ur!ęd 
ników. banko:wych, wyda wcó:w cza· 
aopism, dziennikal'zy i fone, przy„ 
st,piły; w:spólnie tFo w)elkanocnej 
Komunji Śll'.! 

mel tów, już w 15 m roku ż7cia o­
trzymał profosurę języka arabskie­
go vr Bassora. Ró"°nocześnie roz„ 
począł dr;fałalnośc litf:n.ckli. pne­
syłają.c artykuły i rozpra"'y do JfY­
dawanego w; Beyrucie c1asoph n a 
„Bachr·' oraz do syryjskiego phtta 
,.Ar-Safa'', Mując 21 lat powrócił 
do Bagdadu i poświęeił się '9yłącz­
nie pracom naukowym, które d1u­
kował w; pismach syryjskich, egip­
skich i palestyńskich. Otrzymll wazy 
stanowisko dyrektora kolcgjum k8r 
melitów w Bagdadzie. Jtyzyskał 
sw.oje stosunki międiynarodo~e i 
z całym zapałem zabrał się do 1or 

O iw .>ła.nla z&nutu P :zeciw słowac· ganizowania w:ielkiej naukowej bi-
kim dr.i&ł.J.czom ka.tolickim. bljoteki dl.ieł w arabskim jęztYku. 

Ptagnip prawdopodobnie unie- W roku 1911 zdołnł zebrać już 11.000 
możliw:ić dojście do skutku bloku tomów, ~ tem 2 357 rękopisóJJ, po­
stronnictw. katolickich Czechosło- chodlltcych częścio"o z królewskich 
w:acji, tak niepożą.danego dla socjn· i ki\lifakich kaięgozbioró:w, nieM 
lhtów. i lil>eratów., niektóra organy zmier.uie rzadkich i dla znajomości 
pra Jf CDeskiej uc~ęty da m1ć do zro· ję ~yka a ra.b łldego posiadaj,cych 

Jak już donosiliśmy w BWoim Ci&- ll lmienia, iż zach)w:anie się kiero~ niunaniJną. wpr.>st ~artość. W cza-
-sie, Mussolini zgłosił w parta men· niczych c~ynników: .&atolickiego sło- sie w,11jay ś w;latow.ej bibljoteka u­
ćie w.niosek w sprawie l_)rzyznania Ilf.& ~kiego stronnictwa ludowegojast ci~t·piała niem:iło od Turków a jej 
misjom w:łoskim Yf Chinach nad· podejuane, a foh sr.m~atje polskie t11tórJa zo3tał zesłany do Ceiarei 
zł[yczajndgo subsydjum w wysoko~ aie b3~iateresowne. w; Ka.ppadocji. Po wojnie o. Ana­
ści pięciu miljonów lir. W ten spo- ~ t~j osiezerczej kampanji za. ~te.zy zabrał się p'>nownie do pracY, 
sób szef r~~du włoskiego <:bcfal dać galo?1w.ało się najbardziej „Veczor- i itw;orzr.ł k~ięgozbiór, zaliczany 
W,yraz uznania dla misjonarzy swe- ni CGe3ke Slovo11

• G Jy pt'ezeB stron' do r&ęd i ntjlepJzych bibljotek te­
go kraju, których ofi1trną praeę o- nictw.a kl!. prał. Audrzr,j lll~Lka za- go rodzaju. 
żywia gorąca miłość B:>gu i ojcz.yz· ż<!dał w,yraźnego vrymienienitt, kto 
ny. Getowi do ws11elkich ofiar- ze sło1'a.ckiej pnrtji ludowej jest 
głosi wniosek Il Duce-jako pio- na ż Jłdzie polskim, wówczas wyra­
nierzy litultury włoski~j codzień da-, ~\lno zdanie, iż podejrzanje wyg.1~-
1".ali noW.e próoy sw.ej beziateresoJV- dajt występy publicystyczne na­
ności i męstwa, które nieruidko cielnego rfldaktora „Slovaka" p. Ka 
ś:Qiereią. groziło, by prowadzić da- rola Sidoru. 
lej zaczęte dzieło. Mimo to zo stro- Bezpodstawuego osiczershrn, o­
ny poprzednich rządów mało mieli partego jedynie na tem, że w arty 
dowodów uznania i wdzięcznoścL kułach swoich red. K. Sidor wyra­
Niabeipieczeńst~n, na które nara- żał się niem z prz.ycbyJnie o Polsce 
żona było d~ieło misyjne wskutek „V uzerni Czeske Slovo·' nie mC\gł~ 
sa.miesz~k w.ewn?trznych w różnych niczem udowodnić i ostatecz111e cd· 
diielnicach Chin, oraz uzyskane w:ołało je całkowicie'. 
w ostatnich Iatash zdobycze tt m 
b1rd~iej u~prawiedliwiają tę pomo'C': 
z j"'1'ł zi.mierzil wystąpić rz~d. Bez Z konni{ k~tolicki człoukiem tl'tb· 
niej op6ź !llłby ~ię rozwój pracy, skiaj akademji E.)iptu. 
której wartość dla \TZDjemnego zbli­
ż~ois słe obu narodów j dla ukształ­
towania się kulturalnych i ekono­
micinycb stosunków włosko·chiń 
skieh jdat WfH'03t nieoceniona. 

W ki' hr.dny m św .ecio muiuł 7 
mań,kim odnotov..ano niuGnykłe 
wydarzenie: oto arabska akaderuja 
E.~iiptu mianowała swym członkiem 
zakonnika kat1Jlickiego, o. Anasta­
zego Marję od św. E!jas~a, karme-

Keól Fdjsal w u~naniu niez\~yk­
ły.eh n'1łU ~ tl3go skromneg<> zakon 
1i'<a kl.tol-t~kiego wobec języka n­

rab1kiego z~ło3ił jego kandydaturę 
jako przedata'fficiela Irnku, do a­
rabakiej akademji nauk :w Kairze 
i mimo sprzecir ów ir stro11y ma­
hom•ettlśskic-h o~ynnikóJr. tej insty· 
tucj i plan s.w:ój przeprowadził. 

W Bogocie, stolicy rzeczypcspo­
litej poh11l aiowo·amery k!ńt?kiej Ko 
112mbji, ż >na robotnika tamtejszego 
nardo p , rnza powiła eiedmiu 2dro 
wych chhpaczków. Wiadcmcść ta 
wywarła bkie wruże11jes że ludne ść 
tego minsfa z~rćci1n s·ję do J ~rln· 
m ~ ·1t11 kdum bijak if' go z r re 81>11 o 
udzielenie tej rcdzhde wYhtkcJł'eM 
go r.Bf&rcin. 

GlębJkl nurt życia raligijn 'go 
w J Włoszech. 

litę. Je<:Jt to pierw .:;zy uiemahome-
hniu w gronie egipokicb «nieśmier- KALENDARZYK KOSCIELNY 

B.1.cmi obserwntor„y rozwoju sto 
sunkó w sp'lłecznych i politycznych 
we Wło.:Hiech, zwłnszcza w ciągu 
ostatnich miesięcy, nie mogli nie 
sp!>3trzec1 że w ~pótpraća między 
w,~adrami k'>śeielaeml i pańat\tOW:e­
mi układa si'} w; tym kraju coraz 
plmyślniej. W; zw,i:pku z tem na 
u -w,1gę zBtu~u_je fl'<t, że w; cza~ie 

telaych». I 
J1k niezwykła jest ta nominaeja, I ~ 17 N'. ·1 Sw. M.B. Nieust. P. 

tik tdż ciek.t'ift jBt k.:trjera nau- ...... 18 P. Efrema DK. 
k'>wa tego n~jmłor '7."go wśród u- ~ 19 IW Juljany ew., G~rwaz. 
c fo aych n.rabskich. O A unstuzy u- ci::: 
rJJ ~ił się w: 18G6 ~. " Bagdadzie i ~ ~o S. 
jll~ ja.1:e> t ·!·latni chłopiec ujawnił N 21 C. 
ti.ką. 1111j'ltn)ŚĆ jęz;y:ka arabskiego, u 22 P. 
~ ~ -~ p > "Ji~eniem uczył tego przed­
ml>ta. W,itłpiw,szy; do zakonu kar- 23 s. 

Sil werjusza p. m. 

Alojzego Gonzagi 

+ Paulina b. 

Zenona m. 
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